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Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


16 zabitych, 100 rannych w walkach bratobójczych. 


BERLIN. Ub. niedziela należała do 
najbardziej krwawych dni przedwy- 
borczych. W całym szeregu miejsco- 
wości doszło do starć między komu- 
nistami a hitlerowcami, zakończonych 
krwawym wynikiem. 

W Greifswaldzie zajścia były tak 
poważne, że wezwano na pomoc 
szwadron kawalerji, która zmuszona 
była wystawić karabiny maszynowe i 
obsadzić miejsca zebrań wyborczych, 
celem przywrócenia spokoju. W mieś- 
cie wywiązały sie regularne walki 
uliczne, których ofarą padło 3 zabi- 
tych i 25 rannych. 


BERLIN. Ofiarą walk wyborczych 
na obszarze Prus padło 15 zabitych i 
przeszło 100 rannych. Najbardziej 
krwawe zajścia miały miejsce w Al- 
tonie, gdzie liczba zabitych wynosi 
12 ludzi. Komuniści rozpoczęli ostrze- 
liwać z okien domów hitlerowski po- 
chód wyborczy. Już w pierwszych 
minutach padło około 150 strzałów. 
Policja dała kilka salw do okien, po- 
czem rozpoczęły się rewizje w podej- 
rzanych domach, gdzie aresztowano 
kilkadziesiąt osób. W godzinach wie. 
czorowych komuniści wznieśli bary- 
kady na ulicach miasta, które policja 
usunęła, Liczba rannych jest większa, 
aniżeli podają komunikaty policyjne, 
ponieważ komuniści starali się ran- 
nych ukrywać. 


BERLIN. Zaburzenia w  Altonie, 
podczas których zginęło 12 osób, a 
100 zostało ciężko ranionych, wywarły 
olbrzymie wrażenie zarówno w kołach 
pruskich jak i w rządzie Rzeszy. Pra- 
sa zapowiada, że pruski minister 
spraw wewnętrznych, Severing, w 
ciągu dnia dzisiejszego odbędzie kon- 
ferencję z przedstawicielami policji 
oraz prezydentami większych miast w 
celu naradzenia się nad środkami, 
jakie zastosować należy, aby położyć 
Kres walce bratobójczej. Severing kon 
ferować będzie w tej sprawie również 
z pełniącym funkcję pruskiego prezy- 
denta ministrów wiceprezydentem 
pruskim Hiltsieferem. 

Z drugiej strony powstać miała 
myśl zbiorowego wystąpienia ugru- 
powań stojących na gruncie konsty- 
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Bezczelna napaść dziennika ryskiego 
na Polaków łotewskich. 


RYGA. Znany dziennik przeciw- 
polski „Pedeja Bridi” zamieszcza ar- 
tykuł, w którym w niesłychanie ostry 
sposób atakuje polską mniejszość na- 
rodową na Łotwie. 

Dziennik zarzuca szkołom połskim 
na Łotwie uprawianie polonizacji miej- 
scowej ludności łotewskiej. Po roz- 
wiązaniu związku polskiego powstały 
inne związki, które stały się centra- 
mi propagandy polskiej. 

Artykuł zawiera napaści pod adre- 
sem posła mniejszości polskiej Łapiń- 
skiego, który według dziennika jest 
z pochodzenia Łotyszem, oraz atakuje 
akademickie organizacje polskie, któ- 
rych działacze mają być przeważnie 
pochodzenia łotewskiego lub litew- 
skiego. 


tucji wejmarskiej, do prezydenta Rze- 
szy 0 interwencję. 

Donoszą dalej, że gabinet Rzeszy 
zbierze się dziś na nadzwyczajne po- 
siedzenie celem powzięcia ważnych 
decyzyj w sprawach wewnętrznych. 
Jak twierdzą, liczyć się należy z ogło 
szeniem w najbliższym czasie stanu 
wyjątkowego w całej Rzeszy. Doma- 
gają się tego narodowi-socjaliści, „Ber 
liner Zeitung am Mittag* donosi, że 
Hitler uda się dziś jeszcze do Neu- 
deck, aby osobiście przedstawić żąda- 
nie w prezydentowi Rzeszy. 


LN 1693; 


BERLIN. Zgodnie z zapowiedzią, 
w poiudnie ogłoszony został zakaz 
urządzenia demonstracyj na terenie 
całej Rzeszy. 

BERLIN. Zakaz demonstracyj ozna 
cza, że wolno będzie odbywać zgro- 
madzenia przedwyborcze jedynie w 
zamkniętych lokalach oraz w tych lo- 
kalach pod gołem niebem, które są 
ściśle zamknięte, jak np. stadjon i to 
z obowiązkiem wstępu za biletami, 

Jeśliby zarządzenie to nie po- 
mogło, oczekiwane jest ogłoszenie 
„cywilnego stanu oblężenia” z sądami 
doraźnemi. Oczekiwane jest również 
uznanie partji komunistycznej za nie- 
legalną, ale... nie wcześniej jak po 
wyborach, 


Konferencia Rozbrojeniowa w Genewie 


Rozbrojenie moralne w kinematografji i radjofonii. 


GENEWA. Komitet rozbrojenia 
moralnego zakończył już prawie pierw 
sze czytanie projektu układu. Komi- 
tet zajmował się kwestją rozbrojenia 
moralnego w dziedzinie kinematografji 
i radjofonii. 

Przyjęty został artykuł nakazujący 
rządom zapcbieganie wyświetlania 
filmów mogących wywoływać reakcję 
przeciwną porozumieniu narodów. W 
krajach, w których istnieje cenzura 
filmowa zapobieganie wyświetlania 
tego rodzaju filmów będzie jej zada- 
niem. W innych krajach rządy będą 
działać za pomocą innych środków 
stojących do ich dyspozycji. 

W dziedzinie redjofonji przyjęto i 
odesłano do Komitetu redakcyjnego 
artykuł nakazujący zapobieganie roz- 
powszechniania przez radjo fałszywych 
wiadomości iak również przemówień, 
mogących zakłócić stosurki międzyna- 


rodowe i obrazić uczucia 
ródów. 

Na wniosek delegata polskiego p. 
Komarniekiego Komitet polecił Komi- 
tetowi redakcyjnemu oprzeć odpowie- 
dnią część układu na konwencji radjo- 
wej polsko-niemieckiej. 

Ogólnie można stwierdzić pozyty- 
wne ustosunkowanie się niemal wszyst 
kich delegacyj do idei konkretnych 
zobowiązań w dziedzinie rozbrojenia 
moralnego. 

O ile z początku niektóre delegacje 
wykazywały tendencję do wyelimino- 
wania z projekta postanowień, które- 
by przewidywały represje i zwalczanie 
manifestacyj szkodliwych dla pokoju 
o tyle obecnie dzięki wytrwałej akcji 
delegacji polskiej konieczność doko- 
nania poważnego wysiłku w tej dzie- 
dzinie zyskała powszechne zrozumie- 
nie. (PAT). 


innych na- 


Katastrolalna nawałnica pod Radziwiłłowem. 


Okoliczne wsie zalane wezbranemi falami rzeki. 


WARSZAWA. Nad stacią kolejo. 
wą Radziłów, w pobliżu Żyrardowa 
rozszalała się niebywała burza, połą- 
czona z oberwaniem chmury i hura- 
ganowym wichrem. 

Po kilku minutach ulewy mała 
rzeczka przepływająca tamtędy zamie- 
niła się w groźny potok, który wystą- 
pił z brzegów, zalewając pala. Ludzie 
i zwierzęta zaskoczeni nawałnicą w 
polu uciekali w panicznym strachu, 
kryjąc się wśród pobliskich pagórków. 
' Okoliczne wsie Franciszków, Gra- 
bina, Jesionka i Górki zostały zalane 
wezbranemi falami rzeki. Pola na 
przestrzeni kilku kilometrów wygląda 
ły jakby jedno wielkie jeziora. Plony 
zostały zupełnie zniszczone, Zżęte zbo 
że, które leżało na polach, woda zmy 
ła, przenosząc na odległość wielu ki- 
lometrów. 

Most na rzece został zerwany, Sza- 
lejąca wichura pozrywała dachy z 
domostw we wsi Górka, poprzewraca- 
ła płoty i t. p. 

Uszkodzony został równocześnie 
tor kolejowy, tak iż pociągi przecho- 
dziły przez miejscowości te ze znacz: 
nem opóźnieniem. Komunikacja na 
linji tej nie została kompletnie przer- 
wana zawdzięczając jedynie energicz- 
nej akcji służby kolejowej, która zdo- 
łała zabezpieczyć most kolejowy. W 


całej okolicy, przez którą przeszła na- 
wałnica, zniszczone i połamane zosta- 
ły wszystkie stare drzewa przydrożne 
przez wichurę szalejącą przeszło 2 go 
dziny. Straty wyrządzone przez tę nie- 
bywale silną burzę są ogromne. Na 
szczęście nawałnica nie spowodowała 
poważniejszych wypadków z ludźmi. 


Polska przystępuje do „entente 
cordiale“. 


LONDYN. Wobec wyjaśnień u: 
dzielonych w Genewie przez angiel- 
skiego ministra spraw zagranicznych 
Simona oraz w Paryżu przez premjera 
H>rriota, że angielsko-francuski pakt 
konsultatywny otwarty jest dla wszyst: 
kich państw europejskich bez ograni- 
czeń rząd Polski zgłosił równocześnie 
w Londynie i w Paryżu przez swoich 
ambasadorów gotowość swą przystą- 
pienia do wspomnianego paktu. 

Odnośna nota polska złożona zo- 
stała w Foreigneoffice w Londynie 
przez ambasadora Skirmunta osobiście. 
Niemcy do tej pory nie zgłosiły swe- 
go przystąpienia co wywołuje w Lone 
dynie zdziwienie zwłaszcza wobec te- 
go, że Włochy, Belgja i Polska już 
wyraziły gotowość przystąpienia do 
tego paktu. 


Pobory kolejarzy nie hędą opóźnione. 


WARSZAWA. Ministerstwo Ko- 
munikacji zaprzecza kategorycznie 
wiadomościom, jakie ukazały: się w ` 
niektórych dziennikach, jakoby dyrek- 
cja gdańska polskich kolei państwo- 
wych zamierzała, zgodnie z zarządze- 
niem Ministerstwa Komunikacji, wy» 
płacić pobory swym pracwnikom nie 
1-go, lecz 10 sierpnia b. r. 

Ministerstwo nie wydało takiego 
zarządzenia i nie zamierza zmieniać 
ustalonego terminu płacy podległym 
mu pracownikom. (Iskra). 


Polscy robotnicy pod groźhą wydalenia 
z Belgji. 

BRUKSELA. W związku z interpe= 
lacją, dotyczącą robotników cudzo- 
ziemskich, pracujących w przemyśle 
belgijskim minister Heyman oświad- 
czył, iż najwięcej jest Polaków, a 
mianowicie 8.880, dalej Włochów 5.524, 
Czechów 3.211, Jugosłowian 2.032 itd. 
Razem liczba robotników obcych wy- 
nosi 25.688, h 

Statystyki polskie, opracowane przez 
konsulaty, liczbę robotników naszych 
w Belgji oceniają znacznie więcej. 

Jak wiadomo, robotnikom-cudzo= 
ziemcom, wobec kryzysu gospodarcze- 
go grozi przymusowe wydalenie z 
Belgji (PAT). 


Gwałltowna katastrofa żywiołowa 


w południowej Francji, 


MARSYLJA. Nad miastem przeszła 
gwałtowna burza, połączona z ober- 
waniem chmury. Szereg ulic stanęło 
pa kilka godzin pod wodą. 

Również z szeregu miejscowości 
na terenie południowej Francji sygna- 
lizują gwałtowne huragany i burze, 
które w wielu okolicach przybrały 
formę klęski żywiołowej, 

W Nicei przepływający przez mias- 
to strumieniem Paillon wezbrał gwał- 
towne, grożąc zatopieniem kilkudzie- 
sięciu bezdomnym, którzy szukali 
nocnego schronisko przed ulewą pod 
arkadami mostu. Z pośród czterdzies- 
tu kilku osób wzywających ratunku, 
udało się oddziałom: miejscowej straży 
pożarnej i policji ocalić narazie tylko 
dwie. Reszcie grozi zatopienie, 

W Sete, około Montpellier huragan 


wybuchnął z taką gwałtownościę, że 
wszystkie statki rybackie musiały z 
całym pośpiechem wracać -do portu, 
Marynarz z załogi statku handlowego 
„La Francoise* zmieciony został z 
górnego pokładu przez olbrzymią falę 
i zginął w morzu. 


W okolicach Valence kilkanaście 
osób znalazło śmierć w płomieniach 
zapalonych przez pioruny budynkach. 
Dwie osoby zostały zabite na skutek 
bezpośredniego porażenia piorunem. 
Zbiory na polach zostały zniszczone 
doszczętnie w promieniu kilkunastu 
kilometrów. 


A Aldecuas grad wielkości kurze- 
go jaja padał w przeciągu pół godzi- 
ny. Uprawne pola przedstawiają obraz 
kompletnego zniszczenia, 
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fiorgonowa przed Sądem Najwyższym. 


WARSZAWA. W Sądzie Najwyż- 
szym w Warszawie odbędzie się we 
czwartek 21 b. m. sesja, na której 
zapadnie decyzja czy sprawa Gorgo- 
nowej ma ulec powtórnemu rozpatrze- 
niu, czego żądają obrońcy oskarżonej: 
adw. Mieczysław Ettinger i dr. Axer. 

Według tezy obrończej wyrok są- 
du pierwszej instancji zawiera uchy» 
bienia formalne. 

Rozprawie będzie przewodniczył 
prezes Sądu Najwyższego wydziału 
karnego, sędzia Witold de Michelis 
przy udziale sędziów J. Jamonta i St. 
Wyrobka. Sędzia Wyrobek jest refe- 
rentem sprawy. Protokułować będzie 
naczelny sekretarz Sądu Najwyższego 
J. Przyłuski. Fotel prokuratorski zaj- 
mie prokutator Sądu Najwyższego 
Jurkiewicz. 


Strajk w łódzkim przemyśle dzianym, 


ŁÓDŹ. Odbyło się tu zebranie straj- 
kujących robotników przemysłu dzia- 
nego. 

W dyskusji wypowiedziano się za 
odrzuceniemipropozycyj szeregu mniej- 
szych i średnich zakładów przemysłu 
dzianego, które życzą sobie, aby zwią- 
zek zawarł z niemi indywidualne u- 
mowy. 

Zebranie upoważniło związek do 
podpisania jedynie umowy zbiorowej 
z całym przemysłym małym i śred- 
nim oraz drugiej z przemysłem wiel- 
kim. 

Postanowiono strajk tak długo kon- 
tynuować, aż przemysłowcy zgodzą 
się na przyjęcie cennika opracowanego 
przez zarząd wspólnie z komisją cen- 
nikową. 

Uchwalono strajk zaostrzyć i wy- 
cofać pracujących mimo strajku maj- 
strów fabrycznych. Wybrano specjalną 
komisję strajkową, która już w dniu 
dzisiejszym skłoni majstrów do zasto- 
sowania się do tej uchwały. 


Strajk powszechny w Pahjanicach? 


PABJANICE. W ciągu dnia wczo- 
rajszego toczyły się w Pabjanicach o- 
Żywione narady nad akcją strajkową 
w zakładach Kruschego i Endera. 

Ponieważ władze nie zezwoliły na 
odbycie zgromadzenia, robotnicy ze. 
brali się w mniejszych grupach w 


DZWIĘKOWY HL 
KINO TEATR po NOWOŚCI 
Na ekranie: Wielka sensacja dla miłoś- 
ników kina ; 


NIEPOSKROMIONY 


Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 

kilka dni Warszawski Teatr Operetko 

wo-Rewjowy pod dyrekcją Edwarda 
Czermańskiego. Program Nr .1 


JUTRO BĘDZIE LEPIEJ 


Go Pak DE MONTEPIN. 82 
Panna do towarzystwa. 


POWIEŚC. 


„Zbrodniarza wskazywała nietylko 
opinja publiczna, ale i fakta; nie mógł 
to być nikt inny, tylko ten, który 
przez cały czas choroby nie opuszczał 
pokoju hrabiego, od którego odsuwał 
wszystkich, ten, któremu zbrodnia 
korzyść przyniosła, — 
Raul de Challins”. 

W tem miejscu Gabrjela dostała 
pewnego rodzaju ataku nerwowego, 
głos jej ucichł w ścieśnionem gardle. 

— Raul de Challins! — zakrzyk- 
nęły z przerażeniem obie panie de 
Brennes. — On dopuścił się tak o- 
hydnej zbrodni! on! Ach! podły! 

Słysząc te słowa, córka Gilberta i 
Joanny zerwała się jak gdyby zgalwa- 
nizowana, drżąca, z rozwartemi noz» 
drzami, z oczami rueającemi błyska- 
wice: 

— On, zbrodniarz! — zawołała gło- 
sem drżącym z gniewu i oburzenia — 
To fałsz, to szaleństwol Nie wolno 

owtarzać tak potwornej potwarzy! 
an de Challins nie popełnił tej zbrod- 
ni! Jest niewinny, przysięgam! Trzeba 
być szaloną, aby o tem wątpić! 

Margrabina i Leonida powstały z 
kolei, oniemiałe z początku, potem o- 
burzone i rozgniewane postawą panny 


wicehrabia 


DŹWIĘKOWY TEATR 


kieh na Il-gą i ostatnią 
część naszej rewiji p. t. 


mieszkaniach. Obradowano przedew - 
szystkiem nad sprawą odebrania kie- 
rownictwa komisji strajkowej i odda- 
nia akcji strajkowej w ręce związ- 
ków. 
Wnioski takie na żadnem zebraniu 
nie uzyskały większości. Istnieje praw- 
dopodobieństwo, że robotnicy w dniu 
dzisiejszym zdecydują się powierzyć 
sprawę strajku związkom, co pociąg: 
nie za sobą akcję ze strony inspektora 
pracy i pozwoli mieć nadzieję na rych- 
łe zlikwidowanie zatargu. 

Administracja fabryki stoi nadal 
na stanowisku unieruchamiania fabry- 
ki do czasu zlikwidowania zatargu i 
zakończenia strajku. 

Wśród radykalnych elementów ro- 
botniczych propagowane jest hasło 
ogłoszenia powszechnego strajku w 
Pabjanicach dla poparcia robotników 
Kruschego i Endera. 


Zamach na fińskiego ministra. 


HELSINGFORS. Dokonano tu zuch- 
wałego napadu na finlandzkiego mi- 
nistra obrony narodowej Lahdensuo. 
Grupa 4 zamaskowanych i uzbrojonych 
mężczyzn wtargnęła do willi ministra 
w Lappo i oddała do niego kilkanaś- 
cie strzałów, poczem wszyscy zama- 
chowcy zbiegli. 

Na szczęście wszystkie strzały 
chybiły. Zamachowcy pochodzą z kół 
lappowców. Jednego z nich zdołano 
ująć. 

Min. Lahdensuo. 
nik lappowców, był przez nich znie- 
nawidzony za używanie wojska do 
tłumienia rozruchów, wywoływanych 
przez zwolenników Kosoii. 


Zwycięstwo partfi chłopskiej w Ru- 
munji. 
Całkowita klęska partji rządowej 
b. premjera Jorgi. 

BUKARESZT. — Wediug dotych- 
czasowych obliczeń, narodowa partja 
chłopska (narodowi . caraniści, którzy 
są u rządu) otrzymała przeszło 50 proc. 
wszystkich głosów, co jej zapewnia 
absolutną większość w parlamencie. 

W samym Bukareszcie partja ta 
poniosła straty na rżecz liberałów. 
Natomiast na prowincji osiągnęła ona 
większość głosów, szczególnie w Sie- 
dmiogrodzie. Przywódca liberałów, Du- 


do towarzystwa. 

— A to co? Ależ ty jesteś sza- 
loną, jak się zdaje!! — zawołała pani 
de Brennes tonem pogardliwym. 

Leonida dodała: 

— Także to daleko posuwasz po- 
gardę konwenansów, zapomnienie do- 
brodziejstw, niewdzięczność, brak ser- 
ca, aby ośmielić się w mojej obecnoś- 
ci brać stronę człowieka, który postą- 
pił sobie ze mną, jak wiesz, w spo- 
sób nikczemny! Nie dziwi mnie teraz 
jego znalezienie się! Nieuczciwością 
rozpoczął i doszedł do zbrodni, o któ- 
rą go sprawiedliwość oskarża, a nig- 
dybym uwierzyć nie mogła, że ty o- 
śmielisz się stanąć w obronie tego 
nędznika. 


Gabrjela rzuciła na Leonidę spoj- 


` rzenie pełne krwawej pogardy, potem 


odpowiedziała stanowczo i namiętnie: 

— Tak jest, staję w obronie tego, 
którego ośmielasz się nazywać nędz- 
nikiem! Bronię go przeciwko tobie, 
która mu nigdy nie przebaczysz, że 
odgadł i w niwecz obrócił twoje ra- 
chuby, nie chcąc ciebie uczynić wice. 
hrabiną de Challins! Bronię tego zac- 
nego i szlachetnego człowieka, nie- 
zdolnego nietylko zbrodni się dupuś- 
cić, ale żadnego nawet czynu wątpli- 
wego, niedelikatnego lub  podłego! 
Bronię go, gdyż serce moje buntuje 
się przeciwko kłamstwu! Bronię go, 
ponieważ oskarżając Raula, rzucasz 
potwarz na niego! Bronię go dlatego, 
że go kocham! 
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Dziś i dni następnych. — Potężne arcydzieło genjalnego reż. E.A.DUPONTA 
Spóźniony roma | onpion DOBE 
p y n S Fay Compton i F. Harvey 
z z, a E -o 
W drugiej części programu: My gwiazdy Paramountu zapraszamy wszyst- 


Parada gwiazd Paramountu 


Udział biorą: Maurycy Chevalier, Clara Bow, Ewelina Brent, Nancy Car- 
rol. Kai Francis, Georg Bancroff itd. itd. — — — Tekst Polski M. Hemara 


dawniej zwolen- 


= gg 


ca, zaobył sobie w Bukareszcie silną 
pozycję. 

T. zw. dyssydenci liberalni, grupa 
Jerzego Bratianu, zwani Georgistami, 
zajmą prawdopodobnie trzecie, albo 
czwarte miejsce co do liczebności man 
datów. 

Socjaliści zwyciężyli w okręgu As- 
mail w Bessarabji. Dwa stronnictwa 
skrajnej prawicy, partia antysemicka 
prof, Cozy i t. zw. „Gwardja żelazna” 
otrzymali dość znaczną liczbę głosów 
w- północnych okręgach Rumaniji. 
Mniejszość węgierska zdobyła absolut. 
ną większość w okręgu Ciok. 

Naogół wybory przeszły spokojnie, 
jedynie w kilku miejscowościach do- 
szło do starć, przyczem interwenjowa- 
ła żandarmerja. W rezultacie jedna o- 
soba została zabita i kilka ciężko rane 
nych. Udział głosujących wynosił prze- 
ciętnie 70 proc. 

BUKARESZT. — Według najśwież- 
szych wiadomości, rządowa partja, tj. 
narodowa partja chłopska, zdobyła 0- 
koło 280—240 mandatów, liberali 35 40, 
liberali dyssydenci 18 — 20, partja 
chłopska d-ra Lupu około 20, socjaliś- 
ci 11, dwie partje skrajnie prawicowe, 
liga antysemicka i gwardja żelazna 8, 
Węgrzy 22, Niemcy 12 do 16, 

Charakterystyczna jest całkowita 
klęska dotychczasowej partji rządowej 
b. premjera Jorgi. 


Gwałt policji czy napad handycki? 


Obywatel polski pobity 
i okradziony w Berlinie. 


BERLIN. Na właściciela zakładu 
krawieckiego w dzielnicy robotniczej 
Neukóln, obywatela polskiego Grinber- 
ga, dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu. 

Dwaj osobnicy podający się za u- 
rzędników policji kryminalnej, prze- 
prowadzili w mieszkaniu Grinberga 
rewizję i zabrawszy całą gotówkę w 
sumie 4,000 mk., sprowadzili go do 
samochodu rzekomo w celu udania się 
do prezydjam policji. 

Samochód w przyspieszonem tem- 
pie odjechał na jedno z przedmieść, 
gdzie Grinberga, ogłuszonego uderze- 
niem tępem narzędziem, wyrzucono na 
szosę, pozostawiając w stanie nieprzy- 
tomnym. Sprawców napadu nie uję- 
to. (PAT.) 


Pani de Brennes i Leonida, widząc 
taką zmianę w Gabzjeli i słuchając jej 
słów, niedwierzały ani swym oczom, 
ani uszom. 

Kiedy skończyła, 
oburzenia. 

Margrabina, wstając groźna, rzekła 
tonem pełnym wściekłości: 

— Kochasz Raula de Challins? 

— Przyznaje się! — rzekła Leoni- 
da — przyznaje się! 

— Tak — odrzekła z dumą Gabrje- 
la. — Kocham go! Kocham go całą 
siłą mojej duszy, i jestem kochaną! 
Słyszycie, jestem kochaną! 

— Otóż to więc — zawołała pan- 
na de Brennes, w najwyższem rozdraż- 
nieniu — otóż to zero, tę dziewczynę, 
służącą u nas za pieniądze, przekła- 
dał nademnie! i ona ośmiela się zrzu- 
cać maskę bezwstydna! W naszej o- 
becności, w naszym domu utrzymy. 
wała z tym nędznikiem haniebne sto. 
sunki! Matko, obecność tego stworzea 
nia hańbi nasz dom... Niech się stąd 
wynosi, niech się wynosi natych- 
miast... 

— Wypędzam cię! — rzekła mar- 
grabina — idź zabierz twoje rzeczy... 
Zapłacę, co ci się należy. Daję ci go- 
dzinę czasu do opuszczenia mego do- 
mu... Idź połączyć się z twoim ko- 
chankiem! Jesteście godni siebie na- 
wzajem. 

— Wyjdę stąd z podniesioną gło- 
wą moja pani! — odrzekła Gabrjela, 
dodając: — Wasze obelgi nigdy nie 


wydały okrzyk 


Z różnych stron 


— W tych dniach ustąpi ze stano- 
wiska generalnego dyrektora loterji 
państwowej p. Tadeusz Jakubowski, 
a na jego miejsce zostaje mianowany 
płk. Stanisław Markus ze Lwowa, 

— W lasku Młocińskim pod War- 
szawą, podczas odbywającej się tam 
zabawy leśnej, będącej w rzeczywis- 
tości masówką komunistyczną, policja 
otoczyła miejsce rzekomej zabawy i 
wszystkich uczestników w liczbie 400 
aresztowała, 


— (Członkowie grupy polskiej w 
New Jorku pertraktują z firmą „Bel- 
lanca” o kupno dla Haznera olbrzy- 
miego samolotu. 

— Na utrzymanie niemieckiej „ar- 
mji pracy”, będącej faktycznie zamas- 
kowaną armją bojówkarzy nacjonalis- 
tycznych, rząd Rzeszy asygnował 100 
miljonów zł. Armja ta obejmie narae 
zie 150.000 ludzi, ma być jednak 
znacznie powiększona, 

— Wskutek eksplozji w magazy- 
nie ogni sztucznych w  Hildesheimie 
pod Hamburgiem spłonął 8.piętrowy 
gm składowy. Magazynier został za- 

ity. 

— Policja włoska aresztowała kil- 
ku dostawców materjałów wybucho- 
wych dla terorystów przeciwfaszys- 
towskich we Włoszech. W szopach, 
należących do jednego z aresztowa- 
nych, znaleziono 1.070 kg. materjałów 
wybuchowych oraz większą ilość gra- 
natów. 

— Między właścicielami kopalń i 
górnikami w Belgji doszło do porozu- 
mienia, wobec czego strajk węglowy 
został odwołany. Dotychczasowe płace 
utrzymane zostaną do 1 listopada br., 
poczem nastąpi 5-proc. obniżka płac. 

— Podczas rozruchów w Belgji a- 
resztowano wielu agitatorów komunis- 
tycznych, wśród nich dziennikarkę 
niemiecką Gertrudę Lortschere. Zna- 
Jeziono przy niej kompromitujące do- 
kumenty, z których wynika,„iż została 
ona specjalnie wysłana z Berlina do po- 
mocy komunistom belgijskim. 

— Rozmowy, prowadzone w Berli. 
nie między delegacją sowiecką, a gru- 
pą przemysłowców szwajcarskich w 
sprawie dostaw szwajcarskich dla So- 
wietów zostały zerwane. Szwajcarzy 
żądają 60 proc. gotówką, zaś Sowiety 
dają tylko 38. proc. 

z e a, 


Fabryka papy dachowej M. BEMA 


ul. Równoległa 51 dawniej Piękna 
(Ostatni Grosz) 
Poleca znane ze swej dobroci 
wyroby. 410—15 
a 
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dorównają mojej pogardzie!.., 

I wyszła. 

XXXIX, 

Wieczorem poprzedniego dnia — 
czytelnik przypomina sobie zapewne— 
Filip wyszedł ze swego domku przy 
ulicy Assas, aby się udać do matki. 
Chciał ją jaknajprędzej zawiadomić o 
swoich projektach... 

— No i eóż?—zapytała, widząc go 
wchodzącego. —Masz mi co do powie- 
dzenia? 

— Tak jest. 

— Mów prędko. 

— Gabrjela żyje. 

— Jesteś tego pewny? 

— Zupełnie pewny. 

— QOpowiedzże mi. 


Juljan Vendame jeździł do Nante- 
uil-le-Haudoin i tam się dowiedział o 
wszystkiem.. Vendamowie dali tej 
dziewczynie staranne wychowanie sto- 
sowne do polecenia, które im uczy: 
niono przy wręczeniu sumy pięćdzie- 
sięciu tysięcy franków... Gabrjelę od- 
dano do pensjonatu i tam otrzymała 
wyższe wykształcenie... Interesa Ven- 
damów pomyślne z początku, zaczęły 
później iść bardzo Źle. Ludzie ci od 
lat dwóch popadli w taką nędzę, że 
byli zmuszeni oddać Gabrjelę do 
służby. 

— Do służby? — rzekła pani de 
Garennes zadziwiona, 

— Tak. 

— Pomimo więc wyższego wycho- 
wania jest panną służącą? C. d. n. 


Str. 3. 
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||| KALENDARZYK 
Srodę 20 lipca. Czesława, Emiljana. 
Wschód słońca: o g. 3.40 Zachód 19.44 


Nocne dyżury apiek. 

W nocy z wtorku na środę: III Aleja, 
Narutowicza. 

W nocy z środy na czwartek: Stary 
Rynek, Siedmiu Kamienic. 

W sprawie przyjęcia Pana 
Prezydenta. Jak już donosiliśmy, 
na uroczystość 550-lecia sprowadzenia 
cudownego obrazu Matki Boskiej na 
Jasną Górę przybywa do naszego mia 
sta P, Prezydent Rzplitej. W związku 
z przyjazdem Pana Prezydenta odbę- 
dzie się specjalna narada w sprawie 
ustalenia programu przyjęcia Dostoj- 
nego Gościa. Udział w naradzie wez. 
mą pp.: starosta inż. Kiihn, kom. Ma- 
zur oraz przedstawiciele społeczeństwa 
i duchowieństwa, P. Prezydent spędzi 
w Częstochowie niedzielę 14 i ponie- 
działek 15 sierpnia. 

Umarzanie kar za zwłokę. 
Ministerstwo Skarbu skierowało okól- 
nik do poszczególnych izb skarbo- 
wych, upoważniający prezesów izb na 
podstawie art. 1 i 5 ustawy z dn. 10 
stycznia b. r. o spłacie zaległości po- 
datkowych, do umorzenia kar za zwło. 
kę, przypadających od zaległości w 
podatkach, wymienionych w art. I p. 
1 lit. a wymienionej wyżej ustawy, 
Powyższa ulga udzielana będzie na 
indywidualne, należycie uzasadnione 
podania płatników w wyjątkowych 
wypadkach, gdyby uiszczenie kar za 
zwłokę mogło narazić gospodarczo 
egzystencję płatnika. 


ruchu autobusowego. Z dniem 
dzisiejszym wchodzi w życie ustawa 
o koncesjonowaniu ruchu autobusos 
wego. 

Podobnie jak przy ustawie drogo- 
wej, musimy stwierdzić, że ustawa 
mimo terminů wejścia w życie, który 
już zapadł, nie posiada jeszcze rozpo- 
rządzenia wykonawczego. 

Dlatego też narazie wejście w ży. 
cie jest czysto teoretycznem choćby z 
tego względu, że nie jest znana forma 
podań o koncesję oraz wiele innych 
kwestyj, które ustalone mają być tem 
rozporządzeniem. 


Wycieczka Ligi Morskiej i Ko- 
tlonialnej do Gdyni. Zarząd Częs- 
tochowskiego Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej przypomina, że ostatecz. 
ny termin zapisów na wycieczkę do 
Gdyni, upływa w sobotę, 23 b. m. 

Jak już podawaliśmy, wycieczka 
kosztuje bez wyżywienia zł. 55, zaś 
dla młodzieży urzędników państwo- 
wych, komunalnych i prywatnych, 
członków Federacji Polskich Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny, uczącej się 
starszej młodzieży i członków Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej zł. 50. 

Wcześniejsze zgłoszenia są koniecz- 
ne z tego względu, że w razie dosta- 
tecznej ilości uczestników dyrekcja 
P. K. P. przydzieli csobny wagon, co 
z uwagi na ew. trudności w otrzyma- 
niu moclega w Gdyni może mieć duże 
znaczenie. 

Zapisy i wszelkie informacje w sek- 
retarjacie Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
(AL. Wolności 17), codziennie w godz. 
od 17.80 do 19.30. Wpłata ceny wy- 
cieczki przy zapisie. 

Odczyt ks. Oraczewskiego. 
„Szatan i kobieta*. 

Należy podziwiać pracowitość ks. Ora- 
czewskiego i niewyczerpujący się za- 
pas sił, który Starcza na tyloletnie 
kontynuowanie pracy z natury swojej 
niezmiernie ciężkiej. Sylwetka, łatwo 
utrwalająca się w pamięci, szczupła, 
długie włosy wtył zaczesane. Postać 
w każdym razie ciekawa, może nawet 
tragiczna. Przemawia żywo choć nie- 
co chaotycznie z dużem zacięciem 
kaznodzjejskiem. Wpływ na audytor- 
jum jednak jest widoczny 2 przyczy. 
ny niewątpliwych zdolności Krasno- 
mówczych prelegenta. 

amo ujęcie tematu ogólne, może 
zbyt Szerokie, miało za zadanie przed- 
stawienie nastrojów, dominujących w 
obecnej chwili, dla uwydatnienia roli, 
jaką przeznaczą prelegent kobiecie i 
reprezentowanym przez nią pierwiast- 
kom duchowym, uznając je za ważne 
i niedość Tozumiane. Upatrując wiele 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


o= Dźwiekowe 


„GRAND -KINO" ——0 


Od soboty 16-go lipca i dni następnych. 


—— = KINO i REWIA! 


Niezapomniana „Królowa Podziemi* Joan €rawford oraz najgłośniejszy 


amant Ameryki lark Gable 


w filmie miłości i zbrodni pt. „Niewinna grzesznica 


NA SCENIE: Występy nowozaangażowanych artystów warszawskich, w wiel- 
G kiej rewji p. t. „STO PROCENT ŚMIECHU", w której udział bierze 10 osób. 
SERA CZD ALKN ACER SICK RIAA 


po kobiecemu histerycznych cech w 
naszym Narodzie, prelegent uważa, że 
jednak nerwowość polska nosi w so- 
bie zaczyn łatwego przyjęcia sił due 
chowych pozamaterjalnego oddziały- 
wania, które to siły, przyjmując się 
na naszej wysubtelnionej wrażliwości, 
będą początkiem nowego porządku, 
wyrastającego na gruzach rozsypują- 
cej się kultury, opartej o siłę i tech- 
niczną kalkulację. Kobieta polska ma 
więc za zadanie rozwinięcie swej ak- 
tywności w kierunku zupełnie samo- 
dzielnym, nadając swe piętno wyła- 
niającym się formom ku ich uszla- 
chetnieniu, kończąc proces nowego 
A DECA e od materji do du- 
cha. 

Całość odczytu zrobiła wrażenie 
dość niejednolite. Obok  dobitności 
miękkość, jakaś niestałość miejscami, 
coprawda zgodna z tłem tematu, od- 
malowanem jako granica dwóch epok, 
gdy nie ustał rozkład starej, a kontu- 
ry porządku nowego niezbyt są jesz- 
cze widoczne. Jeśli było zamiarem 
prelegenta wywołać tego rodzaju dwo- 
RY nastrój, to zadanie swoje osiąg- 
nął. 

Zaś pod adresem impresarja jedna 
uwaga. Oto, byłoby pożądane by treść 
afiszów redagowana była mniej sen- 
sacyjnie a bardziej odpowiadała  treś- 
ci przemówień. Jeśli więc sensacyjnie, 
to więcej z wdziękiem, To zgadza się 
z zadaniami nawet bardzo poważnie 
pojmowanemi, W., K 

Zawody strzeleckie straży 
granicznej. W dniu 16 i 17 wrześ- 
nia b.r. odbędą się w Katowicach za- 
wody strzeleckie straży granicznej 
śląskiego okręgu, w których weźmie 
udział straż graniczna z okolie Często- 
chowy. Oprócz zawodów strzeleckich 
program przewiduje również pięciobój. 
Celem tych zawodów jest wykazanie 
sprawności strzeleckiej straży oraz 
sprawdzenie spężystości fizycznej i 
propaganda sportu wśród funkcjonar- 
juszy straży granicznej. Dla zwycięz- 
ców przeznaczone są nagrody zespo- 
łowe i indywidualne. W poszczegól- 
nych inspektoratach rozpoczęły się już 
zawody eliminacyjne. Biorący udział 
w zawodach otrzymają na miejscu 
całkowite utrzymanie, którego koszt 
pokryją inspektoraty z dobrewolnych 
składek poszczególnych [unkcjonarju- 
szy. Niewątpliwie drużyna częstochow- 
ska starać się będzie wszelkiemi si- 
łami zdobyć palmę pierwszeństwa. 


Przerwanie koncertów w 
parku Staszica. Ze względu na roz 
poczynające się wkrótce uroczystości 
jubileuszowe na Jasnej Górze, na pla- 
cu Jasnogórskim prowadzone są w 
niezwykle szybkiem tempie roboty nad 
uporządkowaniem tego terenu. Aż do 
ukończenia tych robót niezbędnem 
jest wstrzymanie wszystkich koncer- 
tów i widowisk w parku Staszica, 
gdyż publiczność nie mając podczas 
odbywających się w parku koncertów 
przejścia przez park w stronę dzielnicy 
podjasnogórskiej z konieczności prze” 
chodzi Alejką Sienkiewicza, zamknię= 
tą dla ruchu pieszego i niszczy pracę 
robotników na placu. związku z 
tem Tymczasowy Zarząd Miasta wy- 
da w najbliższych dniach zarządzenie 
o wstrzymaniu na okres jednego mie- 
siąca koncertów w parku Staszica. 

Chuligańskie wybryki smar- 
katerji obwiepolskiej. Każdy 
obserwator, który przyglądał się w ub. 
sobotę wieczorem gromadkom studen- 
tów i maturzystów z pod znaku Ob- 
wiepola, prowadzących ożywione na- 
rady w Alejach i w parku z mętami 
społecznemi, mógl z łatwością domy- 
śleć się, że obwiepolcy układają jakieś 
niecne plany. 

I rzeczywiście, przypuszczenia oka 
zały się słuszne. Oto w parku Sta- 
szica między godz. 22 o 28 poczęły 
zbierać się ciemne indywidua pod 
kierunkiem osławionych korporantów 
i na sygnał dany przez głównodowo- 
dzącego, chuliganerja rzuciła się na 
przechodniów i z wprawą, nabytą w 
w poprzednich „bohaterskich” czynach 


poczęła obijać publiczność. Wybuchła 
wielka panika i wszyscy masowo po- 
częli się tłoczyć ku wyjściu. Cudem 
tylko nie było śmiertelnych wypad- 
ków. Chuligani osiągnęli jeszcze jeden 
sukces — na pobojowisku pozostało 
kilkanaście osób lżej, lub więcej po- 
turbowanych. 

Zakończenie chuligańskich wybry- 
ków miało miejsce dopiero przed res- 
tauracją „Paryską” w II Alei, gdzie 
poturbowano jeszcze kilku przechod- 
niów, przyczem z zapałem godnem 
lepszej wprawy, popisywał się pewien 
student politechniki warszawskiej, 
zajmujący* dość poważne stanowisko 
w tutejszym sztabie Obwiepola. Na 


widok zbliżającego się policjanta bo- 


jówkarze skryli się w restauracji. 
Dwóch z nich aresztowano. 

Jak się okazuje hitlerowcy polscy, 
nie posiadając dostatecznej odwagi do 
osobistego zaczepiania swych ofiar, 
uraczyli obficie wódką miejscowych 
opryszków (którzy z nich są gorsi?) 
i dopiero pod osłoną ich „majchrów” 
rozpoczęli masakrę przechodniów. 
Ukróceniem wybryków chuligańskich 
obwiepolców zajmą się niewątpliwie 
władze, takich bowiem wybryków to- 
lerować nie można. Czas skończyć z 
tem małpowaniem Hitlera! 


Wojowniczy p. Kręciołek. 

Właściciel składn węgla przy ul. 
św. Barbary nr. 43, jest wielkim nie. 
przyjacielem innych narodów. Gdyby 
mógł — wymordowałby je wszyst- 
kie. A ponieważ niema obecnie wojny 
przeto wzbierająca nienawiść p. Krę. 
cioła musiała kiedyś wybuchnąć, jako 
że jest to człowiek nerwowy i prędki, 
wybuch nastąpił wczoraj wieczorem, 
W tym samym domu mieszka b. ofi- 
cer armji ukraińskiej p. Mikołaj Hu- 
cuł, którego p. Kręcioł już ze swego 
charakteru nie obdarzał sympatją i 
wczorai właśnie synek p. Hucuła coś 
zawinił p. Kręciołowi, który podobno 
zaczął dzieciaka obrzucać kawałkami 
węgla. Na płacz dziecka wybiegli ro- 
dzice i od słowa do słowa zaczęła się 
prawdziwa wojna, P. Kręcioł miał re- 
zerwę w postaci swego pracownika, 
rozwożącego węgiel, który wierny 
swemu dowódcy natarł na nieprzyja- 
ciela i nderzył go cegłą w głowę, a 
biedny Hucał chciał odparować cios 
pięścią, gdyż innej broni nie posiadał, 
wywinął się tak niefortunnie, że upadł 
w szopie na zwały węgla. Tego tylko 
było potrzeba p. Kręciołowi, widząc 
nieprzyjaciela leżącego złapał kawał 
węgla i dalei okładać gdzie się dało, 
zaś „rezerwa” złapała drąg i szła na 
pomoc. Na czem skończyłaby się ta 
bitwa niewiadomo. Ale żona „nieprzy- 
jaciela” i sąsiedzi jako „neutralni” po 
szli na pomoc p. Hucułowi. Za ową 
sprawą bitwa zóstała przerwana, ale 
biedny p. Hucuł został tak  poturbo- 
wany, że musiano odwieźć go do szpi- 
tala. Dostało się trochę również i p. 
Hucułowej, która dzielnie broniła swe- 
go małżonka. Policja prowadzi docho= 
dzenie w tej sprawie i wojowniczy p. 
Kręcioł prawdopodobnie będzie musiał 
ponieść koszty leczenia, a może na- 
wet dostać się i do paki. 

Niema nic gorszego jak wojowni- 
cze usposobienie. 

Rowery giną przed pocztą. 
Przed gmachem urzędu pocztowego 
przy ul. Sląskiej grasuje od pewnego 
czasu szajka złodziei, którzy korzysta- 
jąc z nieuwagi interesantów, zosta. 
wiających przed pocztą swe rowery, 
kradną je, poczem ulatniają się na 
skradzionych stalowych  rumakach. 
Ostatnio zginęło w ten sposób kilka- 
naście rowerów, przyczem kilku zło- 
czyńców ujęto. Zdawałoby się, że po- 
siadacze rowerów bedą już ostrożniej- 
si po tylu wypadkach kradzieży, tak 
jednak nie jest. 

Onegdai skradziono przed pocztą 
rower p. Stanisławowi Topolowi (Ry- 
nek Wieluński .51). Przedstawia on 
wartość 150 zł. Jako podejrzanego o 
kradzież zatrzymano niejakiego Czes- 
ława Gondorę, który przez dłuższy 
czas kręcił się przed gmachem poczty. 


Nr. 163, 


Sekretarjat Rady Powiato- 
wej B.B.W.R. w Częstochowie po- 
daje do wiadomości wszystkich człon- 
ków, iż poseł, dr. Tadeusz Biluchow- 
ski przyjmuje wyłącznie w sekretarja- 
cie B.B.W,R. (Ill-cia Aleja 71, m. 4) 
codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt w godz. od 19 — 20 tej. 


Pościg za złodziejami po u- 
licach miasta. Do sklepu p. Piotra 
Bujaka (Pułaskiego 62) dostali się ub. 
nocy zapomocą włamania nieznani zło 
dzieje, którzy skradli mu większą ilość 
tytoniu i papierosów oraz kilka rolek 
nici, ogólnej wartości 262 złotych. O. 
koło godz. 2 został p. Bujak zbudzo- 
ny ze snu ujadaniem psa. Powziąw: 
szy podejrzenie, że w sklepie jego go 
spodaruje ktoś obcy, wyszedł z miesz 
kania i spostrzegł otwarty sklep, w 
którym plądrowali jacyś osobnicy. 
Złodzieje na widok p. Bujaka rzucili 
się do ucieczki, p. Bujak puścił się 
za nimi w pogoń. Na polach niedale- 
ko baraków miejskich złodzieje porzu- 
cili swój łup, sami zaś zdołali zbiec. 
P. Bujak doniósł o wizycie złodziei 
policji, która zajęła się ich poszuki. 
waniem celem osadzenia ich w bez. 
piecznem miejscu 

zagadkowe  postrzelenie. 
W zagadkowych okolicznościach po- 
strzelony został wczoraj © godz, 4 Tta- 
no we wsi Bór Zajaciński, gm. Przy- 
stajń, 26 letni Józefat Lizurej. 

Mieszkańcy wsi znaleźli go nad 
ranem leżącego w kałuży krwi, dają: 
cego jedynie słabe oznaki życia. Za- 
alarmowano natychmiast policję, któ- 
ra rozpoczęła energiczne dochodzenie, 
celem wyjaśnienia zagadki. Lizurej 
został postrzelony z rewolweru w 
pachwinę. Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, przewieziono go dọ szpitala 
w Krzepicach. 

Za sprawcami postrzelenia wszczę- 
to poszukiwania, które uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem: Usta- 
lono bowiem, że Lizureja  postrzelili 
Mikołaj i Marcin Mielczarkowie miesz 
kańcy wsi Wężyna oraz Stanisław 
Galiczak zam. we wsi Ługi. Mikołaja 
Mielczarka i Galiczaka aresztowano, 
zaś Marcin Mielczarek zbiegł i ukry- 
wa się dotąd. Dalsze dochodzenie 
ustali niewątpliwie przyczynę tragicz- 
nego zajścia. 

Krwawa rozprawa nożowa w 
Rudnikach. W Rudnikach pod 
Częstochową miała miejsce krwawa 
rozprawa nożowa. Między mieszkań- 
cami tej wsi Józefem Sojdą a Andrze- 
jem Bieniem wynikały często niepo. 
rozumienia, kończąze się nieraz nawet 
krwawemi bójkami. Wojowniczy Soj- 
da postanowił pozbyć się wroga, na- 
padł więc onegdaj na Bienia i zadał 
mu silny cios nożem w plecy, powo: 
dując ciężkie uszkodzenie ciała. Ran- 
nego odwieziono na kurację do szpi- 
tala Najśw, Marji Panny w Częstocho- 
wie, nożowca zaś osadzono w więzie: 
niu. i 


„Czarne djamenty“ i pamiet- 
nik policyjny. Na torze kolejowym 
pod Wyczerpami zauważył będący 
na obchodzie policjant jakiegoś męż- 
czyznę, zrzucającego węgiel z pociągu 
towarowego. Posterunkowy wezwał 
tego osobnika do opuszczenia pociągu, 
a wówczas ten rzucił się na policjan- 
ta, usiłując go rozbroić, został jednak 
poskromiony i odprowadzony do wy- 
działu śledczego, gdzie nazwisko jego 
wciągnięte zostało do pamiętnika po- 
licyjnego. Amatorem „czarnych dja- 
mentów“ okazał się mieszkaniec Wy- 
czerp Górnych, Dyonizy Kąkiel. Obec- 
nie przebywa on w więzieniu. 


W n-rze 161 naszego pisma uka- 
zała się wzmianka p. t. „Smutny epi- 
log wesołej libacji”. Jesteśmy prosze- 
ni o zaznaczenie, że p. Stanisław Ba- 
dora, właściciel piwiarni w Gnaszynie 
niema nic wspólnego z opisanem we 
wspómnianej wzmiance zajściem. 


Wrogowie BRUDU ahonują „Czystość“ 


z dodatk. bezpł. „Lekarz Domowy“ 
oraz „Lekarz De Ms 
Rocznie zł. 6. — — P. K, O, nr. 15-960. 
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729. 
W Częstochowie bliższych informacyj udziela Red. 
Lekarz - Tła kt Michał Grejniec, Aleja N. Marji 

anny 10. — Telefon 2-50. 
Zone książeczkę Kasy Chorych, 
wydaną na imię Stanisława Kulczyń- 
skiego, 432—1. 
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Z KRAJU. 


Niezwykłe okoliczności spotkania 
po 30 latach. 


Nadzwyczajna wrażliwość staruszków. 


W Koncu minionego wieku 17 let- 
nia Sala Fajersztajn wyjechała z Ło- 
dzi do Stanow Zjednocznych, sprowa- 
dzona tam przez kuzynów. W Łodzi 
pozostali rodzice Fajersztajnówny i 
starszy jej brat, Dawid, 

Panna Fajersztajn wyszła zamąż, 
„zrobiła” pieniądze, owdowiała, naba- 
wiła się wady Serca i ostatnio, mając 
już lat 55, a będąc zupełnie samotną, 
postanowiła powrócić do Łodzi, gdzie 
przy ul. Pieprzowej 6, zamieszkuje 
Dawid Fajersztajn, liczący obecnie 
około 60 lat Życia. Rodzice obojga 
dawno pomarli. 

Onegdaj otrzymał Fajersztajn de- 
peszę z Gdańska, iż siostra jego przy- 
jeżdża do Łodzi. 

Aby powitać siostrę, oraz odwieźć 
ją do mieszkania, udał się Dawid Fa- 
jersztajn w dniu wczorajszym na dwo- 
rzec Łódź-Kaliska. 

Mimo zamienianych fotografij — 
Dawid F. nie poznał siostry, szukając 
jej nerwowo po peronie, a następnie 
w obrębie poczekalni dworcowej. 

Gdy starzec wyszedł przed stację 
został zainterpelowany przez jakąś 
nieznajomą mu kobietę, czy poszukuje 
krewnej. Owa nieznajoma, jak się o- 
kazało, jechała w jednym przedziale 
z siostrą Fajersztajna i wiedziała o jej 
wątpbliwościach co do poznania brata. 

Gdy Fajersztajn dał odpowiedź 
twierdzącą, nieznajoma wskazała mu 
jakąś niewiastę targującą się z szofe- 
rem taksówki o przewiezienie jej na 
ul. Piepraową. W momencie powitania 
i Fajersztajn i jego siostra, doznali 
równocześnie ataku sercowego. Lekarz 
pogotowia, po udzieleniu obojgu po- 
mocy, przewiózł Fajersztajna i jego 
siostrę do domu. 


Oszust w roli akademika. 


W Kielcach wylądował niedawno 
pewien młodzieniec, który iako cel ży 
cia postawił sobie okpiwanie Daiw- 
nych bliźnich. Przybysz złożył najpierw 
wizytę znanemu ze swych prawicoe 
wych przekonań obywatelowi p. Hen- 
rykowi Szubińskiemu i wdał się z ńim 
w dysputę polityczną. Wypośrodko- 
wawszy przekonania polityczne swego 
rozmówcy młodzieniec oświadczył mu, 
źs jest studentem Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie i czynnym 
działaczem Młodzieży Wszechpolskiej. 
Rzucał przytem na prawo i lewo na- 
zwiskami czołowych filarów tego obo- 
zu wprawiając tem gospodarza w na- 
bożny zachwyt. Potem smętnie na- 
pomknął, że okradli go złodzieje w 
pociągu z Krakowa do Lublina i znaj- 
duje się teraz w krytycznem położe: 
niu. Szubiński dał mu 5 zł. i młodzie 
niec poszedł. 

Następnie udał się do miejscowego 
Zarządu Związku Zawodowego Kole- 
jarzy i opowiedział podobną historyj- 
kę z tą różnicą, że podał się za człon 
ka Niezależnej Młodzieży Socjalistycz- 
nej. W ten sposób w prędkim czasie 
obszedł całe Kielce. Rezultaty jego 
akcji były dość mizerne, ale oburze- 
nie Kielc, kiedy oszustwa wyszły na 
jaw było wielkie. Oszust czmychnął 
do Warszawy. Tutaj prawdopodobnie 
rozpocznie również swoją wędrówkę. 


Samosąd chłopski nad zwyrodniałym 
włóczęgą. 


Żebraka w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 


Na łąkach pod wsią Omiełlniczki, 
pre sieradzkiego, miała miejsce 
rwawa rozprawa, której powód był 
następujący: 

Na łące tej w porze poobiedniej 
pracowała przy sprzątaniu siana 18 
letnia Jadwiga Antosiak, córka za- 
możnego gospodarza. Ponieważ łąka 
Antosiaków leży za rzeką w dość 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


Właściciel biura podróży „icar” 


pod zarzutem napadu rabunkowego. 


Wczoraj donieśliśmy 0 złożeniu 
przez p. Henryka Szteinbergera sen- 
sacyjnej skargi do prokuratora, w 
której oskarża on  współwłaścicieła 
biura podróży „Icar”, Marka Bajera, o 
dokonanie na niego w pociągu, w 
czasie podróży z Budapesztu do War- 
szawy napadu rabunkowego i zrabo- 
wanie mu 12 tysięcy dolarów, Skarga 
jest przedmiotem skrupulatnych do- 
chodzeń warszawskiego urzędu śled- 
czego, który prowadzi sprawę pod 
nadzorem prokuratora III rewiru. 

Obwiniony Bajer ukrywał się 
przez pewien czas. Obecnie wyszło na 
jaw, że był ón zatrzymany przez po- 
licję susir acką i przebywał przeszło 
2 tygodnie w areszcie wiedeńskim. 
Jaki był powód jego aresztowania 
ustali dochodzenie prokuratorskie. 

Osobą Bajera zajęły się energicznie 
władze sądowo-śledcze, gdyż istnieje 
podejrzenie, że pod pokrywką f-my 
„lcar” uprawiał on inne, z etyką ku- 
piecką mało mające wspólnego ma- 
chinacje. 

Bajer usiłował przekupić obecnego 


ustronnem miejscu, przeto dziewczyna 
pozostawała samotnie w polu. 

W tym czasie przechodził tamtędy 
włóczęga i żebrak, a potrosze i zło- 
dziej 41-letni Michał Lesicki bez sta- 
łego miejsca zamieszkania. 

Lesicki zbliżył się do Antosiaków- 
ny, nawiązał z nią rozmowę, a następ- 
nie nagłym skokiem dopadł do nie- 
przeczuwającej nic złego Żniwiarki i 
przewrócił na siano, usiłując dokonać 
gwałtu. 

Dzielna i silna dziewczyna stawiła 
napastnikowi opór i krzykiem zwabiła 
pracujących opodal sąsiadów. 

Widząc, że napaść nie udała się, 
Lisiecki poniechał ofiarę i począł u- 
ciekać. Jednakże chłopi, nie dając 
za wygraną, dogonili go o kilkaset 
metrów dalej i w liczbie około 20 o- 
sób rzucili się na włóczęgę zadają 
mu liczne razy drągami, 

Interwencja policji położyła kres 
samosądowi. Lesickiego ze złamaną 
lewą ręką i 2 żebrami przewieziono 
w stanie ciężkim do szpitala. 

O zajściu sporządzono protokół i 
prowadzone jest dochodzenie zarówno 
przeciw  Lesickiemu o usiłowanie 
gwałtu, jak również przeciw poszcze- 
gólnym wieśniakom o dokonanie sa- 
m0s4du. 


Energiczna małżonka 
pobiła swego „pana i władcę". 


W domu przy ulicy Żórawiej 21 
w Łodzi, nocy wczorajszej miała miejs 
ce awantura, która zakończyła się 
względnie niezbyt pomyślnie, 

Zamieszkały tamże 39 letni Marjan 
Suliga, powrócił około północy do do- 
mu w stanie mocno podchmielonym, 

Żona jego, Franciszka, niewiasta 
bardzo energiczna, przywitała męża 
pogrzebaczem żelaznym, tak że Suli- 
ga, ratując sę przed razami żony, któ- 
re w konsekwencji doprowadziły do 
okaleczenia rąk i głowy, wyskoczył 
przez okno pierwszego piętra, dozna- 
jąc złamania prawej nogi. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun- 
kowego, po nałożeniu opatrunku prze- 
wiózł rannego do szpitala. 

Krewką przedstawicielkę płci „sła- 
bej* policja pociągnęła do odpowie- 
dzialności karnej. 


Rozmaitości. 


Cesarzowa, której nie było wolno 
używać kąpieli. 

W Paryżu ukazała się książka 
opisująca życie nieszczęśliwej cesarzo- 
wej Elżbiety austrjackiej, żony Fran- 
ciszku Józefa I. — Bawarska księż- 
niczką z rodziny Wittelsbachów, zos- 
tała małżonką cesarzą Austrji w na- 
der młodym wieku. W wiedeńskim 
Burgu urządzono dla niej całe skrzyd 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nzdesłane, w tekście i za tekstem 30 gr., 


przy napadzie kuzyna swego za cenę 
2,0000 dolarów, by ten milczał. Ku- 
zyn Bajera złożył o tem protokułarne 
zeznanie. Bajer był na tyle nieostroż- 
ny, że przyznał się do dokonania na- 
padu wobec dwóch poważnych kup- 
ców, którzy również złożyli o tem 
meldunek prokuratowi. 

Poszkodowany Szteinberger uzys- 
kał od sądu uchwałe, na mocy której 
zajęto należytości Bajera w różnych 
bankach i safesach w wysokości 
270.000 zł. 

W całej aferze tajemniczą rolę od- 
grywa niejaki Teodor Litner, wspólnik 
Bajera, któremu rzekomo zginęło w 
drodze 22,000 dolarów, stanowiących 
również własność Szteingerbera. 

Po wstępnem śledztwie akta spra- 
wy zostaną jutro przekazane prokura- 
torowi, który zadecyduje o dalszych 
losach Bajera. Narazie pozostawiono go 
na wolności za zobowiązaniem niewy 
dalania się z Warszawy. 

Po przesłuchaniu jeszcze dodatko- 
wych świadków, afera znajdzie nie- 
bawem swój epilog w sądzie. 


ło pałacowe z wielkim przepychem. 
Brakowało tam tylko łazienki. To też 
młodziutka cesarzowa zainterpelowała 
swego małżonka w tej sprawie. Ale 
monarcha nie mógł zdecydować tak 
ważnej kwestji sam, bez zapytania 
się o opinję swej matki, 

Arcyksiężna Zofja, zapytana przez 
cesarza, załamała ręce z oburzenia, 
„Co takiego?! Twoja żona pragnie 
mieć łazienkę?! Czyż nie wiadomo 
tej kobiecie, co jest winna swojemu 
stanowisku?!” Ządaniu cesarzowej od- 
mówiono. Sfery dworskie szeptały 
sobie potem do ucha plotkę, jak na 
owe czasy niezwykle pikantną, że 
Elżbieta kąpie się pokryjoma w 
Dunaju. Gdy wiadomość ta dotarła do 
matki cesarza, zakazała ta najsuro- 
wiej Elżbiecie takich „niesłychanych 
ekstrawagancyj”. W odpowiedzi na to, 
cesarzowa Elżbieta wyjechała z Wied 
nia. Działo się to nie przed trzystu 
laty, ale zaledwie osiemdziesiąt kilka 
lat temul... 


Najmniejsza rasa ludzka, 
Pigmeje zamieszkali w Kongo Belgijskiem 


Wyobraźmy sobie maleńkiego czło- 
wieczka o wzroście niespełna 180 cm. 
wystającym brzuchu i grzbiecie wgię- 
tym do środka, tak, że sylwetka ciała 
z boku ma kształt litery „S”. Dodaj- 
my do tego niepomiernie długie ręce 
i krótkie nogi, wygięte do środka, za- 
kończone tak samo skierowanemi sto- 
pami, głowę pokrytą czarnemi, weł. 
niastemi, nastroszonemi włosami, 
twarz o ciemno-żółtej cerze, wystają- 
cych szczękach, płaskim nosie i wy- 
datnych wargach; jednem slowem 
przedstawmy sobie potworną, podobną 
do małpy istotę, a otrzymamy obraz 
Akka Negriilos, albo pigmejczyka naj 
mniejszej znanej rasy na świecie. Wy- 
stający silnie brzuch nie jóst podobno 
charakterystyczną cechą tej rasy, ale 
raczej rezultatem przejadania się nie 
zdrowem pożywieniem. 

To maleńkie, koczownicze plemię, 
zamieszkujące gęsto puszcze Konga 
Belgijskiego, odznacza się nadzwyczaj. 
ną sprawnością i odwagą. zwłaszczą 
w polowaniu na dzikie zwierzęta, na- 
wet najbardziej niebezpieczne. W po. 
lowaniu na słonie biorą udział i min- 
jaturowe kobiety. Ulubioną ich zwie- 
rzyną jest pyton, największy ze wszyst- 
kich wężów, który zdolny jest zmiaż- 
dżyć w swych potężnych uściskach 
nawet wołu. Ruchliwi i zwinni mali 
ludkowie skaczą w podnieceniu wśród 
wysokiej trawy niby duże Koniki pol- 
ne. Ulubioną ich bronią są zatrute 
strzały, ale posługują się również wil. 
czemi dołami i pułapkami sprężyno- 
wemi. 

Jako wojownicy mają sławę zaja- 
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dłych i zdradzieckich wrogów, kiedy 
zostaną zaczepieni. Pomimo to wobec 
obcych są bojaźliwi i pełni rezerwy. 
Akka Negrillosów odkrył pierwszy 
Paul du Chaillu, franko-amerykański 
podróżnik i pisarz, którego nadzwy- 
czajnie interesujące sprawozdania 0 
tych dzikich liliputach zostały okrzyk- 
nięte przez świat naukowy jako bajki. 
Dopiero późaiej w roku 1870-ym zna- 
lazł ich ponownie O. A. Schweinfurth 
i potwierdził szczegółowo opisy Chail- 
lu. Przeciętny wzrost Akka. Negrillosa. 
wynosi około 135 centymetrów, cho- 
ciaż niektórzy utrzymują, że dochodzi 
zaledwie do 120, Kilku przedstawicie- 
li tej najmniejszej rasy przywieziono 
do Earopy w roku 1874, a potem w 
1876-ym i żaden z nich nie miał wię- 
cej, niż 120 centymetrów. 

Żyją ci ludzie w gęstych puszczach 
Aruwimi, w Kongo, podzieleni na gru 
py, pod wodzą naczelników. Mieszka- 
niami ich są małe, okrągłe kopulaste 
chatki, zbudowane z liści i gałęzi i 
uszeregowane kulisto ze wspólną ku-- 
chnią pośrodku. Zbierają kość słonio- 
wą i miód, oraz wyrabiają truciznę i 
wymieniają ją potem na targach na 
zboże, tytoń i broń z Żelaza. Główne 
ich pożywienie stanowią orzechy i ja- 
gody. 


Lo usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA dnia 20 lipca. 
11.58 Sygnał Czasu z Warsz. Obs. Astr 
hejnał z Krakowa. 
12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 
12.45 Płyty gramofonowe. 
13.35 Płyty gramofonowe. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.10 Płyty gramofonowe. 
15.30 Kronika harcerska. 
15.35 Chwilka morska i kolonjalna. 
15.40 Feljeton dla starszej młodzieży. 
15.52 Opowiadanie dla dzieci i młodzieży. 
16.05 Płyty gramofonowe 
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu- 
gi i rybaków. 
16.40 Historja kamienia polnego. 
17.00 Koncert popularny. 
18.00 Odezyt z Wilna. 
18.29 Koncert muzyki lekkiej. 
19.15 Rozmaitości. 
19.35 Pras. Dziennik Radjowy. 
19.45 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.55 Program na dz. nast. 
20.00 Muzyka lekka. 
20.45 Kwadrans literacki. 
21.00 Recital fortepianowy. 
21.50 Dodatek do Pras Dz. Radj. 
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, 
22 00 Muzyka taneczna. 
22.20 Odczyt w jęz. rosyiskim. 
22.40 Wiadomości sportowe. 
22.50 Muzyka taneczna. 


KATOWICE dnia 20 lipca. 


11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak. 
program na dz. bież. 


lotn. 


12.05 Program na dz. nast. 

12.10 Codz. Przegl. Prasy Polskiej. 
12.20 Płyty gramofonowe. 

12.40 Kom. meteorol. z Warszawy. 
12.45 Płyty gramofonowe. 

14.00 Komunikat gospodarczy. 

15.00 Kom. gospod. z Warszawy 
15.10 Bajeczki cioci Heli dla dzieci. 
15.20 Intermezzo muzyczne. 

15.40 Transmisja z Warszawy. 

16.05 Płyty gramofonowe. 

16.40 Transmisja z Warszawy. 

18.00 eoat 

18 20 Muzyka taneczna z Warszawy. 
91.15 Rozmaitości. 

1925 Program na dz. nast. 

19.30 Komunikaty Zw. Młodz. Polskiej. 
19.35 Pras. Dz. Radļł. z Warszawy. 
19.45 Odcinek powieściowy. 

20.00 Transmisja z Warszawy. 

22.00 Program na dz. nast. 

22.05 Płyty gramofonowe. 

22.40 Wiadomości sport. z Warszawy. 
22.50 Płyty gramofonowe. 

23.00 Skrzynka pocztowa. 


NOWGOTWORZOCHA 


NIKLOWNIA i SZWEJSOWNIA 


ul. Mirowska 34 (obok Elektrowni). 

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza- 

ju metale oraz do szwejsowania, po ce- 
nach bardzo przystępnych. 372 


p“ pokoje z kuchnią zaraz do wy- 
najęcia H1 Aleja Nr. 75 wiadomość u 
gospodarza, lub dozorcy, 430—3, 


[PE ia. jednoroczny niedrogo do 
sprzedania. Wiadomość u gospodarza, 
ul. Pułaskiego Nr. 66-68, 


— tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło« 


gzomia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń 
f stow. kulturalac-oświstowych umieszczane są bezpłatnie 
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